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O jc ie c Je z u sa i M a tk a d z iw o w a li s ię te m u ,  
c o o  N im  m ó w io n o . I  b ło g o s ław ił Im S y m e o n  i  

rz ek i d o M a ry i, M a tk i Je g o  : O to T e n p o ło ż o n  
je s t n a u p a d e k  i n a p o w s tan ie w ie lu w Iz ra e lu  
i n a z n a k , k tó re m u sp rz e c iw ia ć s ię b ę d ą . I  
d u sz ę T w ą w ła sn ą p rz e n ik n ie m ie c z , a b y m y ś li  
z w ie la se rc b y ły o b ja w io n e . I b y ła  A n n a  p ro ­
ro k in i, c ó rk a F # n u e lo w a , z p o k o le n ia A se r : ta  
b y ła b a rd z o p o d e sz ła w  le c ie c b , a  s ie d e m  la t ż y ­
ła z m ę ż e m sw y m  o d p a n ień s tw a sw e g o , a ta  
w d o w ą a ż d o la t o śm d z i€ 8 ’ą t i c z te re c h , k tó ra  
n ie o d c h a d z a ła z k o śc io ła , p o s tam i i m o d litw a m i  
s łu ż ą c w e d n ie i w  n o c y . T a te ż o p e j g o d z in y  
n a d sz e d łsz y , w y z n aw a ła P a n u  i p o w ia d a ła  o  N im  
w sz y stk im , k tó rzy  o c z e k iw a li o d k u p ie n ia  Iz ra e l­
sk ie g o . A  g d y  w y k o n a li w szy s tk o w e d łu g z a  
k o n u P a ń sk ie g o , w ró c ili s ię d o G a lile i, d c  N a z a ­
re t, m ias ta  sw eg o . A  D z ie c ię ro s ło i u m a cn ia ło  
s ię  p e łn e m ą d ro śc i, a ła sk a R ó ż a  b v ła w  N iem .

N a u k a z e w a n g e iji.
C z e m u  s ię  d z iw ili M a ry a  i Jó z e f  te m u , c o  m ó w io ­

n o  o D z ie c ię c iu  Je z u s !
R a d o w a li s ię . ż e P a n B ó g ta k c u d o w n y m  

sp o so b e m  p rz e z ró ż n y ch  św ia d k ó w . A n io łó w , p a ­
s tu sz k ó w , w sc h o d n ic h  m ę d rcó w  i sę d z iw e g o S y -  
m e o n a o b ja w ił ta je m n ic ę , iż D z ie c ię Je z u s je s t  
o c z e k iw a n y m  Z b a w ic ie le m  św ia ta .
Ja k  p o ło ż o n  je s t C h ry s tu s w ie lo m  n a u p a d e k ?

S t& w sz y s ię  c z ło w iek ie m ,  je s t C h ry s tu s  w sz y ­
s tk im  ty m  n a u p a d e k , t . j . n a  w iek u is te  p o tę p ie ­

n ie , k tó rzy u s ły sz e li Je g o n a u k ę , a le je j n ie  
p rz y ję li i w e d łu g n ie j n ie ż y ją .
K tó ry m  b ę d z ie  C h ry s tu s  P a n  k u  z m a rtw y c h w sta ­

n iu  ?
T y m , k tó rz y  u w ie rz y li W e ń  i w  n a u k ę  Je g o  

i w e d łu g n ie j ż y ją . Je ś li w  d o b re m  w y trw a ją ,  
w te d y z m a rtw y c h p o w sta n ą i w n ijd ą  d o ż y w o ta  

w ie c z n eg o .
O i le je s t C h ry s tu s  z n a k ie m ,  k tó re m u  sp rz e c iw ia ć  

s ię b ę d ą  ?

O ty le , ż e Je g o  n a ro d z e n ie  z  D z ie w ic y , ż y c ie ,  
m ę k i i śm ie rć , a m ian o w ic ie Je g o n ie b ia ń sk ie  

n a u k i, c a łk ie m  p rz e c iw n e św ia tu  p o h o p n e m u d o  
ż ą d z b ę d ą d la ż y d ó w  i p o g a n  p rz e d m io te m  u rą ­
g o w isk a i b łu ź n ie rs tw a . I te ra z je sz c z e , ja k  
m ó w i św . B e rn a rd , je s t C h ry s tu s z n a k ie m  sp rz e ­
c iw ia n ia s ię w ie lu  c h rze śc ijan ,  k tó rz y  sw ą  p y c h ą  
sp rz e c iw ia ją s ię  Je g o p o k o rz e , c h c iw o śc ią  u b ó s ­
tw u , n ie p o w śc ią g liw o śo ią p o s to m , ro z p u s ta c z y s ­
to śc i, le n is tw em  g o rliw o śc i,k tó rz y  G o  w y z n a ją  u s ­
ta m i, a  w y p ie ra ją  G o  s ię  w  u c z y n k ac h  i  p rz e z  to  d o ­
w o d z ą ,z e  ty lk o  są  z  im ie n ia  c h rz eśc ija n am i, „ M a sz  
im ię , ż e  ż y je sz a le je s te ś u m a rły " . (O b ja w . 3 . 3 ) . 
C o  z n a c z ą  s ło w a  : „ D u sz ę  T w ą  p rz e n ik n ie  m ie cz ? "  

Z n a c zą : n a js rcż sz y  sm u tek p rz e b o d z ie T w ą  
d u sz ę ja k  m ie c z o s try . B y ło  to  p o d ó w c z a s , g d y  
M a ry a s łu c h a ć m u s ia ła o b e lg  i u rą g o w isk ż y ­
d ó w  m io ta n y c h n a S w e g o  S y n a  i g d y  G o  w id z ia ­
ła k o n a ją c e g o m ięd z y d w o m a ło tra m i. R o z w a ­
ż a ją c to  s tra p ie n ie m iło śc iw e j M a tk i B o ż e j, z a ­
w o ła ł św . B o n a w e n tu ra : „ N ig d y n ie w id z ia ł 
n ik t w ięk sz e j b o le śc i, g d y ż  n ig d y n ie m iło w a n o  
ta k g o rą c o  d z ie c ię c ia * . (U ro c z y s to ść  M a tk i B o s  
k ie j B o le sn e j) .

# # # # # # # # # # # # # [# # # # # # # # # # # # # # #

Pokój w domu.
P ię k n y je s t w id o k n ie b a g w ia źd z is te g o w  

p o g o d n ą n o c k s ię ż y c o w ą . P ięk n a  je s t tę c z a z  
ró ż n o b a rw n y m  k o lo ry tem , z w ia s tu ją ca  n a m  p o ­
g o d ę p o g ro m a c h i b u rz y . A le c z e m ż e je s t  
p ię k n o p rz y ro d y  w o b e c p o g o d y , so o k o ju d u sz y , 
w  k tó re j z a m ie sz k a ł p o k ó j B o ż y , z g o d a z b liź n im  
i z e so b ą sa m y m . P o k ó j te n je s t n a jd ro ż sz y m  
sk a rb e m , ja k i p rs ią ść m o ż e m y .

T e g o  sp o k o ju n ie z a z n a te n , k to n ie w y ra ­
s ta w ro d z in ie b o g o b o jn e j. O d p o w ie d z m y n a  
d w a p y ta n ia : Ja k ie  z ło w ie sz c z e sk u tk i p rz y n o s i  
z so b ą z a n ik p o k o ju  w  ro d z in ie ? —  S k ą d p o w -  
s ta je b ra k  p o k o ju  w  d o m a c h  n a sz y c h ?

I .
R c d z in a p o w in n a b y ć  p rz y b y tk ie m  sz c zę śc ia  

i p o k o ju . Ż a d n e s to w a rzy sz en ie , ż a d n e sp o łe ­
c z e ń s tw o n ie łą cz y  z so b ą ta k śc iś le lu d z i, ja k  
ro d z in a . G d y  p o k ó j i sz c zę śc ie w n ie j z a n ik a ­
ją , u p a d a  m o ra ln ie i m a te rja ln ie .

B e z sp o k o ju w  ro d z in ie n a ra ż a ją s ię je d n o ­
s tk i n a w ie lk ie n ie b e zp ie c ze ń s tw o  u tra ty  z b a w ie ­
n ia  ; w  ro d z in ie b o w ie m  sp o c z y w a w e w n ę trz n e  
o d ro d z e n ie i u św ię ce n ie . C z y w d o m u , g d z ie



niezgoda, kłótnia, zaw iść panuje, m oże spoeząć  
błogosław ieństw o  B oże? K to życie w ieczne pra ­
gnie posiąść, ten m usi grzechu unikać. A  do  
iluż to grzechów prow adzi niezgoda w rodzinie, 
a następstw em  jaj są: nienaw iść, chciw ość, zem ­
sta, przekleństw a i złorzeczenia. G rzech rodzi 
grzech i na zgubę w ieczystą prow adzi duszę, 
T rzeba w ięc członkom rodziny usunąć z sarca  
w szelką złość i nienaw iść !

Patrzm y na m orze, m iotane w ichrem  i bu*  
rzą. N ie odzw ierciedla się w nim  słońce, nie  
przegląda się lazur nieba w jjgo falach, dopóki 
się nie uciszy i nie uspokoi. M ożem y klękać i 
ręce składać do m odlitw y, serce nasze m im o ze­
w nętrznego spokoju nie będzie złączone z B o ­
giem , bo tkw i w niem  nienaw iść i zem sta. Ser- j 
ce m ś iw ego człow ieka jest ciem ne i ponure, ' 
pełne g  oryczy i jadu. N tespelnianie w oli B ożej, > 
ustaw iczne niesnaski m uszą człow ieka od B )ga i 
oddalić

B > z łączności i zgody w rodzinie niem a za- ! 
dow ol nia i szczęścia. W rodzinie bogobojnej i 
jedno drugiem u osładza życie, w zajem nie sobie  
dopom agają, dzielą w spólnie radość i troskę, 
przeć  co gorzkcść życia m niej się daje odczuw ać.

G dzie zaś w aśń panuje, tam  naw et najw ię ­
kszy dostatek nie da  zadow olenia  i szczęścia, tam  
życie stanie się jarzm em nie do zniesienia. N ie  
m ajątek czyni nas szczęśliw ym i, ale spokój B o ­
ży, spokój w łasnego sum ienia, zgoda z B ogiem  
i bliźnim .

II.
N iezgoda m ąci pokój w rodzinie, jeżeli w  

niej zanika relig ja, slbo jeżeli jest pozornie ty l­
ko w ykonyw aną.

G dzie ludzie m ieszkają, tam i błędy być  
m uszą, bo ludzie są ułom ni. N ie m ożna Judzi 
czynić aniołam i, trzeba im w ady w ybaczać, tak  
uczy relig ja—  Jakże .jednak się dzieje? N aj­
m niejszy błąd bliźniego, najm niejsze przekro ­
czenie, opór, są  pow odem zburzenia spokoju do  
m ow ego. M ałżonkow ie lata całe spędzili w zgo ­
dzie, a oto m aha przyczyna roznieca tlejące za­
rzew ie zszdrośd, następuje nieufność, rozłąka, 
w ym ów ki i obraza B oska. Inaczej byłoby w ro ­
dzinach naszych, gdyby się stosow ano do słów  
A postola narodów : Jeden drugiego brzem iona  
noście, —  a tak w ypełnicie Z akon  C hrystusow y.

Z goda rodzinna zanika,, gdy m ężow ie stro ­
nią od dom ow ego ogniska. M ężczyzna  zapraco­
w any przez dzień cały w w arsztacie lub biurze, 
gdy w ieczór przyjdzie, zam iast spędzić go w  
dom u, spieszy do gospody lub restauracji. 
D ziatki zaledw ie znają ojca, a żona w idząc się  
zaniedbaną, zatraca doń przyw iązanie i m iłość. 
C zyż to nie doprow adza w końcu do rozdw o ­
jenia  ? —  C zęsto też m ężow ie grzeszą zbytnią  
poryw czością, są brutalnym i dla żony i dzieci. 
N iew iasta tk liw a z natury , w idząc surow e po ­
stępow anie m ęża, staje się zim ną i nieczułą, na  
czem  cierpi spokój i zgoda rodzinna.

W  końcu zatraca się m iłość i zgoda w ro ­
dzinie, gdy żony nie um ieją stw orzyć serdeczne ­
go w ęzła rodzinnego. W iele kobiet zapom ina o  
obow iązkach żony, gospodyni, m atki dom u, pra ­
gnie uprzyjem nić sobie życie i czynić w szystko  
w edług sw ej w oli.

C zyż w obec takich poglądów  m oże  być  szczę­
ście w dom u? Ile niew iast, zam iast dbać o dzie­
ci, dobytek, gospodarstw o i porządek dom ow y, 

spędza całe godziny na plotkach, obm ow ach i 
odw iedzinach; zam iast osłodzić tw ardy los m ę­
ża, żądają pieniędzy na zbytki i stro je. Ż ona  
nie pow inna zapom inać, że za pracę i utrzym a ­
nie w inna m ężow i dać ład w dom u, uprzyjem nić  
m u w olne chw ile, oddać się dzieciom  i ich w y ­
chow aniu : że życie, to nie zabaw a, ale i trud  
ofiara!

N iech w ięc rodzice chrześcijańscy szukają  
zgody i szczęścia w  progach  dom u sw ego, niech  
pielęgnują ducha pobożności, w ypełniają obow ią­
zki sw oje i będą dla siebie uprzejm i i w yrozu-  
m ieni.

Nowy Rok.
Nowy Rok, to nowy czas;
A wice czytelnikom wraz 

Życzymy pomyślnych dni! 

Niech im gwiazda szczęścia lśni! 

U Nowego Roku wrót 
Niech Was wita dóbr tych zwrot, 
Co to w czasie krwawych lat 
Pierzchły od Was hen we świat. 
A gdy noworoczny próg 

Przestąpicie, niech Was Bóg 

Strzeże od wszelkich szkód 

Użyźni pól Waszych płód.
Oby Pan na Nowy Rok 

Błogosławił Wam krok w krok 

Wasze prace, każdy czyn 

i zachował Was od win. 
Nowy Rok, zmieniony czas 

Odmieńmy sic też z nim wraz. 
Wypleńmy z serc grzechu głóg 

To nas nie opuści Bóg.
Kto z nas chce szczęśliwym być, 
Niech dla Boga zacznie żyć, 
Każda cnota jest jak kwiat 
Co umaja nam ten świat. 
Wypędźmy też z naszych chat 
Te niezgodo co jak gad 

Podkopuje szczęścia gmach, 
Aż i runie w końcu dach. 
Choć świat jest doliną łez, 
Bodzie wielu smutkom kres, 
Gdy za nami pójdzie w  ślad 

Pokój z Bogiem, w świecie lad.

70 lat w śród lodów .

T rzej członkow ie  załogi „M ^ud” , statku  A m und  
sena, który bez A m undsena błądził siedem  lat 
w śród lodów ruchom ych, przybyli z A m eryki 
do O slo. Są to M alm agre, H ansen i O lenkin . 
W szyscy są przy dobrem zdrow iu, M aud zaś, 
spoczyw ająca w dokach portu Seattle, okazała  
się statk iem niezw ykle m ocnym i odpornym - 
B ogate zbiory naukow e, przyw iezione przez u- 
czestn ików w ypraw y, będą w krótce przyw iezio ­
ne do N orw egji.

Statek nM aud “ osiągnął w sierpniu ubiegłe­
go roku najbardziej na północ położony punkt
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P o czem zn o w u co ś o łó w k iem zn aczy ł, co ś 
ry so w a ł n a o w y ch m ap ach , zaś g ło śn o m ó w ił, 
zw raca jąc się d o m ło d ych :

—  W szęd z ie trzeb a m y śleć o sp raw ie , k tó "  
rą m am p rzed sięw z iąć , to jest o reg u lac ji k o "  
ry t W isły , o u czy n ien iu W arszaw y jed n em z 
p ie rw szo rzęd n y ch m iast h an d lo w y ch n a k u li  
z iem sk ie j. W isła p o d w zg lęd em w ie lk o śc i n a le­
ży n a św iac ie d o rzek sió d m eg o rzęd u , a w ięc 
m u szą p o n ie j, tak , jak p o in n y ch w ielk ich rze­
k ach p ły w ać n ie ty lk o b łah e b erlin k i szk u ty , g p » 
la ry , lecz i o k rę ty , d u że m o rsk ie sta tk i... tak ....

M ło d si słu ch a li teg o z za jęc iem , zaś S tasio w i 
H o g & rto w i o czy b ły szcza ły zap a łem . W id oezn em 
b y ło , że m y śl jeg o o p iek u na n ad zw y cza j m u się 
p o d o b a ła .

V I.

R o ch ch o d z i! p rzez ca ły d z ień , jak n iem y - 
Jed n a ty lk o m y śl zap rząta ła jeg o g ło w ę, a m ia­
n o w ic ie co m iały zn aczy ć ta jem n icze sło w a D żo - 
n a B u lk » , k tó ry p ro sił g o , n iem al ro zk azy w a ł, a- 
ż© b y czek ał n ań w ieczo rem w sp raw ie n ad er 
w ażn e j.

Jeszcze in n ą m y ślą b y ł za ję ty . O to sk ąd 
ten A n g lik  z za m o rza m ó g ł się d o w ied z ieć o 
tem , że o n n ieg d y ś w  d z iec iń stw ie , u leg ając 
b rzy d k ie j w ad z ie łak o m stw a, z ik rad l się w  d z ień 
p o stn y d o w ęd zarn i d w o rsk ie j i eh c ia ł ją ch o ć 
k ilk u  k ie łb as p o zb aw ić . Z am iar sw ó j b ^ łb y u - 
rzeczy w istn il, g d y b y n ie fa ta ln y p rzy p ad ek : 
o b su nę ła m u się n o g a ze szczeb la d rab in y , sp ad ł 
n ieb orak i straszn ie p o tłu czo n y , zo sta ł p rzez 
cze lad ź z d y m n ik a w y c iąg n ię ty . B y łb y w k ró tce 
o te j p rzy g o d z ie zap o m n ia ł, lecz w ted y jed n o 
żeb ro so b ie z łam ał i p rzez d w a m iesiące m u sia ł 
leżeć w  szp ita lu . P am ię ta o n ten straszn y p rsy *  
p ad ek , b o n ie m ało się w ó w czas n ac ie rp ia ł.

A le sk ąd o tem d o w ied z ia ł się D żo n B u li,  
k ie < y R o ch p o ch o d z ił z sie rad zk ieg o i  o p ró cz 
b ra ta m ło d szeg o n ie m iał żad n eg o b liższeg o ro ­
d zeń stw a ; i, p rzen ió słszy się zaś w o k o lice M o to - 
w id ła i o d la t w ie lo sam ju ż n i®  p am ię ta i lu  
• tu ta j p rzeb y w a jąc , n ig d y n ik o g o ze sw e j w io ­
sk i ro d z in n e j n ie o g ląd a ł. A  m ia ł p rzy czy n ę, d la 
k tó re j n ie rad b y się b y ! z k im k o lw iek z sw y ch 

ro d z in n y ch o k o lic sp o tk ać . P rzy czy n a ta b y ła 
d la w szystk ich ta jem n icą . Z a n ic w św ięc ie 
R o ch n ie zd radz iłby się , że m a b ra ta i że n ie 
w ie , g d z ie się ten że p o d z iew a. I  lep ie j, że p rze- 
p ad ł ten jeg o n a jb liższy , jak b y k to k am ień w  
w o d ę rzu c ił, b o też z u czciw o ści n ie b y ł o n an i 
n a w ło s d o R o ch a p o d o b n y m . L u d w ik m iał z le 
serce, sp lam ił sw e n azw isk o ro zb o jem , n astęp n ie 
p ró żn iack ą , h an ieb n ą tu ł& czką , o d w io sk i d o 
w io sk i, a w reszc ie.. .

T u w sp om n ien ia R o ch a p rzerw a ły się. Z a­
sło n ił tw arz rak am i, w estch ną ł i p rzez ch w ilę 
w y g ląd a ł jak z ro zp aczo n y .

W ieczó r ty m czasem zap ad ł, n ieco p o ch m u r­
n y , c iem n y i w ie trzn y . N ajw id o czn ie j zb ie ra ło 
się n a b u rzę . P o d strzech ą ch aty o rg an is ty 
ch ro n iły się z© św ierg o tem w ró b le, k ilk a zap ó - 
źn io n y ch g o łęb i z laty w ało się d o g o łęb n ik a , a 
G aw eł n aw o ły w a ł p sa p o d w ó rzo w ego , z k tó ry m  
w  w ieczn e j ży ł n iezg o d z ie .

R o ch zaczą ł p rzech ad zać się p o izb ie , k ied y 
n iek ied y sp o g ląd a jąc p rzez o k n o n a d ro ży nę o d 
W isły , sk ąd m ia ł p rzy b y ć ten d z iw n y A n g lik ,  
k tó ry , jak się w y d aw ać m o g ło zn a ł ca łą p rze­
sz ło ść o rg an is ty .

E t!... jak o ś m i straszn ie g łu p io n a sercu —  
rzek i R o ch g ło śn o d o sieb ie —  zag ram m elo d ję 
d o p ieśn i „P o d T w o ją O b ro n ę“ , a m o że się tro­
ch ę u sp o k o ję .

O tw o rzy ł sta ry , o d w ieczn y jak iś k law icy m - 
b a ł, siad ł, p o d n ió s ł czo ło d o g ó ry i za ta rłszy rę­
ce , u d erźy ł w k law isze . Z p o czą tk u ro z leg ł się 
jak iś zg rzy t, b rzęk strun zard zew ia ły ch i ro zstro - 

I jo n y ch , lecz w  ch w ili g d y d y so n an se p rzy c ich ły , 
; w y d o b y ły się d źw ięcsne to n y i p ięk na m elo d ja 
: zad rża ła w  c iszy w ieczo rn e j.

W  te jże ch w ili  G aw eł ro zw arł d rzw i i w p ad ł 
d o izb y w raz z p sem , k tó reg o w reszc ie zn a laz ł 
lecz u sły szaw szy p o w ażn ą m u zy kę i R o ch a, n u­
cąceg o p ó łg ło sem , z o czy m a ro z jaśn io n em i, p rzy­
c ich ł i n a p a lcach co fn ą ł się d o p rog u ; p ies zaś 
p o ło ży ł się n a p o d ło d ze i w y c iąg n ąw szy ła­
p y , zd aw ał się słu ch ać g ry sw eg o p au a..

P o „A n ty fo n ie* 4, p o sz ło „K to  się w  o p iek ę4 4? 
p ó źn ie j ,.W szy stk ie n asze d z ien n e sp raw y4', k tó *  
re to p ieśn i R o ch p ięk n ie p rzy tem o d śp iew a ł. 
W n ętrz® izd eb k i jak o ś ro z jaśn iło się o d ty ch p ie­
n i, tw arz sta reg o o rg an is ty ro zp o g o d z iła się, zd a­
w ało się , że ca ły św ia t p o w ese la!.

N iew iad o m o , jak d łu g o trw a łab y jeszcze ta 
m u zy k a, b o R o ch lu b ił sw ó j sta ry k law ik o rd i  
g d y n a n im się ro zeg rał, to o ca ły m św iac ie za­
p o m in a ł, g d y b y n ie g ło śn e u d erzen ie lask ą w  
d rzw i o d sien i.

P ies zaw arcza ł, G aw eł się zerw a ł.
—  T o o n ! —  rzek i R o ch , p rzery w ając sw ą 

m u zy k ę.

N ie w sta ł jed n ak że z zu k law ik o rd u , czek a­
jąc , aż G aw eł w p ro w ad z i g o śc ia , k tó reg o k ro k i 
ju ż ro z leg a ły się w  o b szern e j sien i.

S am zaś, śp iew em i g rą u sp o k o jo n y , z p o - 
| w ag ą o czek iw a ł ta jem n iczeg o g o śc ia .

N areszc ie ten w szed ł, sk u lo n y p o d e jrz liw ie 
! ro zg ląd a jąc się p o izb ie.

G aw eł p o sp ieszn ie zam kn ą ł d rzw i za n im , 
w y w o ław szy p rzed tem p sa, k tó ry w arcza ł g ro­
źn ie i sie rść jeży ł.

P o ch w ili o b a z w iern y m k u n d lem p o b ieg li 
n a łąk ę, g d z ie p aśli k o n ie ch ło pak i ze w si.

R o ch p o zo sta ł sam z D żo n em B n ilem .
P rzy k re m ilczen ie trw ało czas jak iś , zan im 

p rzerw a ł je R o ch .

—  M o żs zap a lić św ia tło T —  zap y ta ł.
—  N ie trzeb a — b rzm ia ł n iem iły g ło s A n ­

g lik a . W  c iem n o śc i ła tw ie j w y p o w iem , eseg o o d 
i c ieb ie żąd ać b ęd ę.

G ło s cu d zo z iem ca z p isk liw eg o zm ien ił się 
w  zw y k ły , n ieco o ch ry p ły .

Ń a d źw ięk teg o g ło su R o ćh p o rw ał się, w y ­
stąp ił n a śro d ek izb y i zaw o ła ł:

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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swej MLKJIHGFEDCBAdrogi, mianowicie 76 stopni i 25 minut 
■zerokości północnej. Później prądy i lody po­
pędziły go w kierunku wysp Nowosyberyjskich 
i wreszcie do wysp Niedźwiedzich, na północ od 
ujścia rzeki Kołynny do Oceanu Lodowatego. 
Tam zamknęły go lody. Po jedenaatomiesię- 
cznem przezimowaniu i przymusowym odpoczyn­
ku, statek znajdujący się w odległości ośmiu­
set mil morskich od zatoki Berynga, otworzył 
sobie drogę wśród lodów, przyczem musiano po­
siłkować się bombami dynamitowymi. Tu oka 
zała się nadzwyczajna odporność statku, który 
przez przeciąg siedmiu lat musiał wytrzymywać 
olbrzymi napór lodów. Utorowawszy sobie dro­
gę, statek uwolnił się od lodów, dojechał do 
przylądka Wschodniego i w końcu do Seattle. 
Tu czekała niemiła niespodzianka, albowiem wła­
dze w imieniu dłużników Amundsena »Maud“  
obłożyły aresztem.

W  owym czasie załoga składała się z sześciu 
ludzi. Poprzednio było ich siedmiu, ale jeden, 
Eskimos Kachoot, opuścił statek, zanim jeszcze 
wydobył się z lodów. Z pozostałych sześciu, 
trzech zostało na razie w Ameryce, a trzech po­
wróciło do swej ojczyzny, gdzie im zgotowano 
entuzjastyczne przyjęcie.

Rezultaty naukowej wyprawy mają być bar­
dzo bogate. Obserwacje gwiazd i zorzy polar­
nej, pomiary głębokości, zdjęcia fotograficzne 
pod wodą, próby z samolotami i balonami dla 
ustalenia kierunku wiatrów, ważne badania bio­
logiczne i t d.

Na statku pracowano cd ósmej rano do 
szóstej wieczorem. Każdy był obowiązany do 
dwugodzinnej nocnej warty. Wolny cz&s spę­
dzano na wycinaniu różnych przedmiotów z zę­
bów mamutów i morsów. Zabito dwadzieścia 
pięć niedźwiedzi i zrobiono trzy tysiące metrów 
filmu. Ciekawym jest szczegół, że „Maud“ , od­
jeżdżając w 1918 r., wzięła z sobą piętnsście 
uorków pocztowych, zawierających 75 000 kart, 
które po ukończeniu podróży miały być dorę­
czone adresatom. Karty przywieziono do Nor- 
Wegji. Będą one stanowić niewątpliwie osobli­
wość filbhlistvczną.

Słoń złodziejem dokumentów i pieniędzy.
W cyrku Kłukskyego, który od kilku dni 

daje przedstawienie w Preszburgu, zdarzył się 
w tych dniach wypadek, który tylko w cyrku 
zdarz ć się może. Oto klown ,,bolly“ , który 
zresztą jest administratorem tego przedsiębior­
stwa, zajęty był przed południem przy stoliku 
w stajui, gdzie do swego notatnika wpisywał 
różne szczegóły gospodarki cyrkowej.

W notatnku tym, znajdował się także jego 
paszport a ponadto 123 korony czeskie i jeszcze 
kilka innych dokumentów.

Naraz Dolly został odwołany przez dyrekto­
ra Klukskyego więc wybiegł ze stajni, pozosta­
wiając notatnik na stoliku. Kiedy Dolly wrócił 
stwierdzić musiał z rozpaczą, że notatnik z do­
kumentami i  pieniądzmi został skradziony. Skradl 
go wielki słoń „Bady“ , zwierzę zresztą bardzo 
dobroduszne. Połknął on poprostu notatnik ra­
zem z pieniądzmi i dokumentami.

Dolly, jak to zwykle się w takich razach 
czyni, wniósł doniesienie do policji, która natu­
ralnie nie wiele mu pomoże, gdyż ustawodawstwo 
czeskie nie przewiduje możliwości aresztowania 
słonia za kradzież.

Śiedm cudów świata.

Starożytnych siedm cudów świata już się prze­
starzały. Sadzę, że na ich miejsce należy dać coś 
nowoźytniego, aktualnego. Oto np. siedm cudów., 
które mojem zdaniem mogą konkurować z cudami 
starożytnymi:

1. Urzędnik, który nie tęskni do 13-tej pe sji.
2. Właściciel przedsiębiorstwa, który nie n myśl 

o redukcji.
3. Stenotypistka, która myśli o tern, co pisze.
4. Aktor, który nie uważa się za najgenialniej­

szego artystę świata.
5. Płatniczy,który się omyl na swą niekorzyść.

6. Kobieta, która się poświęca i nie myśli przytem 
„Jak mnie z tern dobrze do twarzy*4.

7. Dziennikarz-humorysta, który jest zachwycony 
humoreskami swego kolegi redakcyjnego.

Na dnie oceanów.
Kapitan Brandt, sekretarz Konferencji Ocea­

nograficznej pisze w „The Globe Democrat**:
Człowiek zwraca się znowu po utrzymanie 

do morza. Uczeni projektują wyprawę w tym 
celu do Zatoki Meksykańskiej i morza Karaib­
skiego, aby tam wybadać niezwykłą roślinność 
i dziwniejsze od niej zwierzęta, żyjące pod fala­
mi, co mieć będzie daleko sięgający wpływ na 
dobrobyt człowieka.

Znawcy stosunków zaludnienia ziemi twier­
dzą, że spodziewany wzrost ludności musi dopro­
wadzić w oznaczonym czasie do braku środków 
do życia.

Praktyczna znajomość „uprawy1* oceanu, o- 
biecuje wielki rozwój. Zaledwie dotknęliśmy 
tych środków, a już prawie co rok wydobywa­
my blisko 300 miljonów funtów ryb z wód Sta­
nów Zjednoczonych i Alaski.

Sir John Murray stwierdził, że zwierzęe? i  
roślinne zapasy oceanu, zapewne przewyższają 
lądowe.

Na „Rainbow** statku, który ma służyć wy­
prawie projektowanej, określa się kontury dna 
morza za pomocą przyrządu wymyślonego przez 
Dr. Harvey Hayes. Używa on dźwięku, który 
wysłany na dno, za pomocą specjalnego instru­
mentu, uderza w dno morskie, odbija sięiwra« 
ca do aparatu odbiorczego. Czas, w którym się 
to odbywa, jest miarą głębokości wody. Pomia­
ry te robić można w czasie ruchu okrętu, bez 
względu na jego szybkość. Skutek tego rodza­
ju pomiaru jest zupełnie akuratny Daje on mo­
żność geologom znalezienia pól naftowych, któ­
re też już zostały stwierdzone na daie morskiem. 
Statek „Rainbow4* będzie miał odpowiednie urzą­
dzenia do wydobywania okazów wszelkiego ro­
dzaju, co umożliwi stwierdzenie charakteru dna 
w znacznych głębokościach. Poszukując pól naf­
towych w Zatoce Meksykańskiej, wydobyto or­
ganizmy fossylne, które dokładnie wskazują, 
gdzie się nafta znajduje.

Wesoły kącik

U doktora.

— No, jakże, przykładałeś pan wódkę do 
czoła, jak przepisałem?

— Doktorze, przepisz mi inne lekarstwo, da­
libóg, ja naczynia z wódką wyżej jak do ust 

podnieść nie mogę.


